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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E ,
B e r l i n .  W numerze 2 1 .  po w. pruskiej gazety  czy tam y spraw ozda­

nie z drugiego posiedzenia połączonego komitetu. Bo odczytaniu  dekretu

w  ra -miał p rzy  sobie sztylet, k tó ry  potajemnie w zią ł  sw em u koledze, aby 
zie ujęcia go życie sobie odebrać.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 1 8 .  S tycznia. — Na posiedzeniu wczorajszym izby deputo

p ro p o z jc y jn e g o  i uwiadomieniu zgromadzenia przez m arszałka , że tajni w a n y c h ,  odczyta ł  prezes p ro je k t  do adresu  na m o w ę  od tronu . Z niej 

*  ! 'L L P! Ja 'V;,„*dl.,LW?.S(n .Blschofl. ' Simons otrzymali polecenie do zasiadania w y jm u jem y  us tępy  ogólniejszej treści,  k tó re  nie są  pow tórzen iem  m o w y  od

n włoskim książę- 
idą  po now ej d ro

■ . .  . l  -  -  ,  .  ,  , •  . • . r . o  *  f -------------- j -------------a .  W o jn a  dom t*
czonego komitetu. Odpowiedz w ypad ła  p o tw ierdza jąca ,  przeto uw aża on  wa w ybuchnęla  śród ludu sąsiedzkiego, z tego p o w o d u  rząd  W  K Mci po­
za rzecz zbyteczną wznawiać diskussią nad stanowiskiem samego komitetu, rozumiał się z rządami A ng li i ,  A u s t r y i ,  P ru s s  i R ossy i w  celu ofiaro wa 
k iedy  rzecz tę w y jaśn i ła  najw yższa  odp raw a  sejmowa i regulamin czyn- „ia jem u  pośrednictwa. S z w a jc a ry a ,  ja k  się spodz iew am y uzna to źo 
ności z 2 . G rudnia  1 8 4 7 .  Pan A uersw ald  sądz i ł ,  że on i 3 2  cz łonków  p r zez uszanow anie  p ra w  w szystk ich  i u trzym anie  zasad uk ładu  konfedera- 
komUetu imiennie w y m ie n o n y c h  uw aża ją  ty lko sw ój mandat za w a ru n k o w o  Cyi  szwajcarskiej zapew nić  może bezpieczeństwo, zagw aran tow ane  jej p rzez
dany  i siebie za w a ru nk ow o  um ocow anych  do dania opinii nad praw em  Europę. — W ie rn a  sp raw ie  szlachetnego na ro du ,  p rzypom ina  F ran cya  K uro-  
karnem . Pan  rdmnłt.iiKPii liznął łn C W’ I'IjIfS'ini, i A A • ,1 rtk r. 2— — kZ   .      . 1 . .  a , . . .

a , . . m  i 1 « « * . - t-s  j  - — ........ r ------------- —j  w o jn y  przez dzielnego w e jo -
ze po łączony  komitet ma w szystkie  p r e ro g a ty w y  nadane sobie rozp o rzą -  "-nika. N ajw iększy  p rzec iw n ik  naszćj po tęg i poddał s i ę ; w yp ad ek  ten 
dzeniein z 3- Lutego. A p on iew aż  rozporządzenie  to do tąd  niezostało u chy- zapowiada F raney i rm nrrjsz tr t łe  -c ręśri ciężarów  f przygotowuje nasTćj pó -  
onem , prze to  k w es tya  o kompetencyi komitetu je s t  zbyteczną i dla tego siadłości w Afryce n o w ą  epokę. S y n  tw ó j ukochany  w y w iąż e  sie zapew ne 

diskussya  nad nią jest zakończona. Bo uw agach  n iek tórych  dep u to w an y ch  z trudnego i wielkiego zadania. i>od k ie runk iem  tw ojego  rz ąd u  wzmocni 
nad  systematami kam em i, p rocedurą  karną  i sądami p rzy s ięg ły c h , p rzy s tą -  nasze panow anie regu la rną  i czu jną  ad m in is trac ją .  R zeczą to ’ jest pokoju  
p iono  do obrad  nad pojedyńczeini paragrafami p ra w a  karnego. §. 1. P ru .  uzupełnić zdobycie podbitego tego k ra ju  b ron ią  francuzką. Zabiegi p o w s ta l i  
skie p raw a  mają być zastosowane do w szystk ich  przes tępstw  spełn ionych  z n iep rzy jaznych  namiętności lub zaślepionych u n ies ień ,  up adną  w  obec 
w  k ra ju  bez różnicy , czyli ich się dopuścili pruscy  poddani łub cudzoziem- naszej wolnej d iskusyi i publicznego rozu m u  objawiającego zdania p ra w o -
cy. P a ra g ra f  ten przy ję to  bez glosowania. (Dal. ciąg nast.)

W I A D O M O Ś C I  Z A G K A i M C Z S E .
K r ó l e s t w o  Pol sk i e .

W a r s z a w a ,  2 0 .  S tycznia. —  W  dniu 7. b. m. i rok u  władza poli- 
cyina odebrała doniesienie o spełnieniu kradzieży  w domu pod Nr. 1 3 7 9 .  i 
w  sku tek  przedsięw zię tych d o e ho dzeń , następnego dnia w y k ry ła  złoczyńcę, 
odebrała  od niego skradzione przedm ioty  i poszkodow anem u zwróciła.

wite; w monarchii konsty tucy jne j  zw ycięża  zgoda wielkich w ładz p ań s tw a  
wszystkie  p rzeszkody , i pozwala  zaspokoić w szystk ie  obyczajowe i m ateri­
alne po trzeby .  P rzez  zgodę u t rzy m am y  społeczny  porządek  i jego  w a ru n -  
ki, zabezpieczymy publiczne wolności i ich ca łk ow ity  rozw ój.  Nasza konsty- 
tucia z r. 1 8 3 0 . ,  przekazana przez nas p rzysz łym  pokoleniom jak o  rę k o j ­
mia nienaruszalna, zapew ni im spadek nieoceniony, jak i  dano brać narodom  
w spuściżnie: związek p o rząd ku  i wolności.

Dziennik spo rów  do no s i ,  że rząd  o trzym ał pismo od A bd eł Kadera, 
w którem oświadcza swe zdanie się zupełne  na łaskę k ró la ;  a przezto układ

A kta  policyjne tej sp r a w y  w yjaśn ia ją  rzecz jak  nas tępu je :  S y n  zasłużonego nad M alu ją  od tąd  nie je s t  obow ięzu jącym . 

u rzędn ika ,  kształcący się w kunszcie rzeźb ia rsk im , n iedaw no koleją żelazną P o w ia d a ją ,  że Mehmed A li,  wice król E g ip tu ,  nie chce p rzy jąć  A bd-
p rz y b y w s z y  z P i o t r k o w a  do W a rs z a w y ,  stanął w mieszkaniu p rzy jac ió ł  el-Kadera do swojego kra ju
sw ego o jca , w  doinu pod  Nr. 1 3 7 9 ,  gdzie z gościnnością przez nich p rz y -  C o urrie r  franęafs mówi o n iebezpiecznym stanie zd row ia  .króla, o w izy-
ję ty m  zos ta ł ;  w kró tce  jednak  gd y  z p o w o d u  nieporządnego życia i późnego cie królewicza N em oura  u pana M ole, dla naradzenia się nad położeniem
wracania  do d o m u ,  łagodnie i po o jcow sku  był napom niany, uw ażając  to rzeczy, o obaw ie hr. Molć z tego p o w o d u ,  a nakoniec o nieporozumieniach
za obrazę sobie w y rz ą d z o n ą ,  p rzen iósł  się na inne mieszkanie. T am  m łody  pow sta łych  śród szeregów kon se rw a ty s tó w .
ten  człowiek ko rzys ta ł  z tego ,  iż nie ma nad sobą żadnego d o z o ru ,  w iódł W  dalszym ciągu obrad nad adressem w  izbie p a ró w  zabra ł  głos ksiaże
dalej bezczynne zyc.e a w y z u w sz y  się z funduszów , pow zią ł  zamiar ok ra-  M o sk w y  i o św iadczy ł ,  że należy p os tan o w ić ,  czyli z A bd  el Kaderem raa-

^ c h ’ w ktdl7 ch domu wzS '? d° w  doznaw ał.  Z  przezornością  ją  sig obchodzić jako  z bandy tą  lub jako  z je n e ra łe m ,  k tó r y  po odw ażnej
p rz y g o to w a w sz y  w szystko  co do tego w ystępnego  czy nu  potrzebnem  było, obronie kapitu low ał.  Jego zdaniem pow in ien  rząd się obchodzić z emirem
śmiało p rzy s tąp i ł  do spełnienia go. W  nocy z dnia 5- na 6. m. b. p rze ­
szedłszy  parkan  po drabince z postronków , zaopatrzonej hakiem żelaznym, 
dostał sig na dziedziniec, następnie  świderkiem w y w ie rc iw sz y  dziurki we 
drzw iach  w chodow ych  i w y łu p iw sz y  o tw ó r  r ę k ą ,  w szed ł do mieszkania, 
zabrał zegarek zło ty  i a lg ie rk ^  o tw o rz y ł  b ió r k o , w  którem g d y  nic znalazł 
spodziew anych  pieniędzy, zabrał dw ie  tabakierki s rebrne  w yzłacane  znacznej

w a r to śc i ,  a sp łoszony  poruszeniem śpiących o sób ,  tym  samym sposobem, ci się. dopuszczają  niesłuszności, k tórzy  u t r z y m u ją  jakoby  rząd  n rz y ia ł  za
k tó r y m  się dostał do d o m u ,  uciekł na ulicę. L ubo  poszkodow ani żadnego godło w sw ojem postępow an iu  »nic« i s tara  się dow ieść ,  jak  wiele rząd

się
według  układu. J e n e ra ł  Eabrien dziw ił  sig , jak  można przez chwilę  być  
w n iepew ności co do Abd el K adera pom iędzy honorem a in te ressem ; u w a ­
ża u trzym anie  kapitulacyi za konieczną po trzebę dla u trzym ania  siły  m oral­
nej i s ła w y  F raney i .  P a rag ra f  9  p rzy ję to ,  a 1 0  odczytano  o bankietach 
pośw ięconych  reformie. H rabia  d’ Alton Shec gani sys tem at r z ą d u ,  i w y ­
chwala bankiety  reformowe. Minister  sp ra w  w e w n ę t rz n y c h  p o w ia d a ,  że

Waczenia, a nadto  w dalszera badaniu zezna ł ,  że w  czasie spełnienia onej nego policyjnego a mianowicie z r .  1 7 9 0 . , ma moc zakazyw anie  bankietów
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p o d o b n y c h , jakiemi są reformistoskie. M arkiz Boissy życzy, ażeby w y p u ­
szczono słow a z ad ressu : „naszej ustawie inonarchicznej n ieprzyjazne  na­
m ię tnośc i ,  psujące po rządek  społeczny mniem ania , ochydne p rzy p o m n ie ­
nia/* Pan Barante broni redakcyi tego paragrafu  i u t r z y m u je , że należy 
nap ię tnow ać  niebezpieczne te dąźnos'ci. bankietów. Następnie p rzy ję to  1 0  
i l l  p a rag ra f ,  a w  końcu  ca ły  adress głosami 1 4 4 ,  przeciw  2 3 .  Prezes 
p rzez  losowanie w yznaczy ł  d epu tac yą  ad resow ą  do króla i izba odroczyła  
sw e  posiedzenia do czasu nieoznaczonego.

W  tegorocznym budżecie znajdu jem y summę 1 8 7 , 0 0 0  fr. na zakładanie 
p ro b o s tw  i w spieranie  kościołów.

A  n g 1 i a.
L o n d y n ,  1 7 .  S tycznia. — T i m e s  puszcza w odze swej daw nej nie* 

nawiści przeciw  lordowi Palm erstou. W  spraw ie  szwajcarskiej niczego się 
n iedopuścił nagannego, za to  w  Grecyi zawinił.  O dpowiedź lorda Palm er- 
stona k tó r ą  dał greckiemu m in is trow i Glarakisowi, narzekającemu na opiekę 
udz ie loną  p r z e z  konsula angielskiego dow ódzcy  pow stańców  Grivasowi, nie 
je s t  wcale citfł £t|jską. Angielski minister powiada w niej między innem i: 
spodziewałem  s ię ,  że do tychczasow y sys tem at rząd u  greckiego ustał ze 
śm iercią  K o le t isa , ale jego  następca Glarakis postępuje  dalej podług  niego. 
G recyą  uciska ten sys tem at i jes t  znienawidzony. — M o w a taka naprzeciw  
rz ą d o w i  niepodległemu je s t  n iedozw olona i trzeba czekać, czyli się p o tw ie r ­
dzi na drodze urzędow nej.  K to  zresz tą  zna bliżej now o G reków , zapew ne 
w  części uspraw ied liw i małe dla nich u szan ow an ie ,  jakiem są przejęci 
p ow iększe j  części ci, co z nimi mają interesa.

Czy tam y w  G o ń c u  S t a n ó w  z j e d n o c z o n y c h :  P o w tó rzy l iśm y
niedaw no, nie dając je j w ia ry ,  w iadomość o zajęciu miasta St.  J u a n  dc N i ­
garagua przez A nglików . Dziś je s t  rzeczą n ieza w o d n ą ,  że jeżeli fakt ten 
nie został d o k o n a n y m ,  to  n iezawodnie  spełn ionym  będzie. M a m y  przed 
so bą  dokum enta  u rz ę d o w e ,  nie pozwalające na w ątp liw ość  w  tym  w zglę­
d z ie ,  a zarazem w y k ry w a ją c e  p o l i ty k ę ,  która ten krok  natchnęła.

A n g l ia , k tó ra  zabrała pod  sw ó j p ro tek to ra t  k ró les tw o  indyjskie  M os­
q u i to s ,  ośw iadczyła  rząd ow i w  N iga rag ua ,  i i  rząd  angielski ma zamiar 
granice z p raw a  należne k ró les tw u  Mosquitos* u trzym ać  i że granice obej­
m u ją  rzekę  San Ju a n .  K ząd w  ten sposób obdzierany  napróżno p ro tes to ­
w a ł  i d ow od z ił ,  iź rzeka S an  Ju an  była zaw sze własnością  N igaragua ,  że 
ten p o r t  jes t  j e d y n y m ,  jak i ten kraj p os iada ,  że zabierając go, od ję toby  
m u  w szystk ie  zasoby i w szystk ie  środki spłacenia d łu g u , chciwość angielska 
je s t  tak g łuchą  ja k  egoizm, iak nie litosną jak  ambieya. Nieszczęśliwa 
rzecz pospolita  N igaragua n ap ró żn o  grozi b a n k ru c tw em , naw e t w o jną ,  
w  które j  mała rzeczpospolita Salvador go tow a jest j ą  w sp ie rać ;  wkrótce 
zapew ne zabór nastąpi. W  skutek  tego jeden  z dzienników  new -jorksk ich  
d o w o d z i ,  że spodziewać się, należy, i i  rząd  amerykański u trzym a zasadę 
p rezy d en ta  M onroe. Zasada ta  m ó w i ,  iż żadnemu p ań s tw u  europejskiemu 
nie w olno  zakładać kolonii n o w ych  w  Ameryce.

A le ,  jak  słusznie mówi U n i t e d  S t a t e s  G a z e t t e  w  Filadelfii , czy 
p os tąp i  stosow nie  do tej zasady ?  Duch s t ro n n ic tw a ,  k tóre  żądało kiedyś 
gran icy  5 4  stopnia  szerokości,  może w y w o ła  p y ta n ie ,  na k tóre  John  
B u l i ,  jeżeli będzie w d ob rym  h um orze  o d p o w ie ,  źc nie zakłada now ej kó- 
lo n i i ,  ale że pow iększa  ju ż  is tn ie jącą ,  że wciela ,  że spełnia sw e  po w o ła ­
nie i t. p. Może dać dwadzieścia ob jaśn ień ,  a pan Polk nie będzie mligł na 
żadne nic odpow iedz ieć ,  a tymczasem zajm ą rzekę i te r r i to r ium  Nigaragua. 
Ale cóż się s tanie ,  g d y  nie raczy  dać żadnego objaśnienia? Czyż w ówczas 
r y k  lwa bry tańsk iego  po łączy  się z świstem meksykańskiego o r ła?  G a z e t t e  
ma s łuszność: S ta n y  zjednoczone w  tej chwili zna jdu ją  się w trudnćm  p o ­
łożeniu , by  mogły w yraódz  na Anglii poszanow anie  dla słabszych sąsiadów.

P o r t u g a l i a .
L o n d y n ,  dn. 8. Stycznia .  — M ow a kró low ej p o rtuga lsk ie j ,  k tó rą  

w  dn iu  2 .  stycznia ko r tezy  zagaiła ,  brzmi jak  nas tępu je :
>Szlachetni paro w ie  p a ń s tw a ,  panow ie  depu tow an i  narodu  portugal­

skiego! Z  największem zadow oleniem widzę was zn o w u  zgrom adzonych 
około  t r o n u ,  dla zajm owania  się ważneini sp raw am i,  k tórych  ułatwienia 
in teres naszego k ra ju  w ym aga  od ciała p raw odaw czego . P o  g w a łto w n ych  
po li tycznych  n iespokojnośc iach , k tóre  w s trząsnę ły  krajem w ostatnich 
d w ó ch  la tach ,  zgromadzenie w as na n o w o  w tych  miejscach je s t  now ym  
dow odem  , że O patrzność Boska nie zapomniała jeszcze o tym  walecznym 
i w iernym  narodzie. Publiczne i p ry w a tn e  klęski konieczny skutek w ojny  
p rzep e łn i ły  boleścią i go ryczą  przez czas długi serca poddanych  moich klas 
w sze lk ich ,  zaszkodziły  zakłedom wszelkiego ro d za ju ,  lub zniszczyły  je. 
Mam w iarę w  w aszą  roz tropność  i p rzyw iązan ie  do kra ju ,  iż zaraz zajmiecie 
sie koniecznemi środkam i do zaradzenia podobnem u złemu. R ządy  Hiszpa­
nii , F ra n c y i  i Anglii z a w a r ły  z rządem moim konw eucyę, podpisaną  w L on­
dynie  2 1 .  maja z. r .  dla położenia końca w ojn ie  domowej.  Poniew aż  prace 
parlam en tarne  przez znaczny przeciąg  czasu p rzerw anem i b y ły ,  prze to  ś rod ­
k i  nadzw yczajne  musieli przedsięwziąć rozmaici ministrowie. Rząd mój 
zda sp ra w ę  zup e łn ą  ze w szystkich tych środ kó w , by ciało p raw odawcze 
s tosow nie  do swego obow iązku  mogło je  rozebrać. W  chwili kry tycznego 
p o ło żen ia ,  w  jakiem państw o  z o s taw a ło ,  musiano zawiesić rękojmie osobi­
ste art. 1 4 5  karty  określone. M inistrow ie moi w yk aż ą  w a m ,  jaki użytek  
zrob iono  z tego zaw ieszenia ,  ażebyście w  tym  względzie w  sposób dla was

najs tosow nie jszy  i na jspraw ied liw szy  opinię sw ą  objawić m og li ,  jak  w am  
podobać się będzie. Z największem zadowoleniem przychodzi rai ośw iad­
czyć wam, że N ajw yższy  raczył pobłogosławić mej rodzinie i dać mi dw óch  
sy nó w  infanta don F e rdy nan da  i don A ugusta .  Odbieram ciągle od m ocarstw  
sp rzym ierzonych  nieustające i najzupełniejsze zapewnienia przyjaźni.  Szcze­
gólniej w y p a d a ,  bym  wam ob jaw iła ,  jak  w skutek ostatnich sm u tn ych  
w y p ad k ó w , od m onarchów  Francyi ,  Anglii i Hiszpanii o trzym ałam  potężną  
pomoc i jak  ona przyczyniła  się do rychlejszego ukończenia w o jn y  kra j  
niszczącej.  Rozmaite minis terya u łożą  i p rzedstaw ią  w ykaz dochodów  pu ­
blicznych , oraz budżet dochodów  i w y d a tk ó w  na przysz ły  rok  ra c h u n k o w y  
z koniecznemi obliczeniami poprzedniemi dla zw yczajnych  i nadzw yczajnych  
w y d a tk ó w  państwa. Liczę na t o ,  iż ten w ażn y  przedm iot rozbierzecie 
z bacznością ,  której on koniecznie w ym aga i że dacie memu rządow i sp o ­
sobność zadosyć uczynienia zobowiązaniom na nim ciążącym. J a k  n a js e r ­
deczniej w inszuję  wam ukończenia publicznych zamieszek, które tak długo 
kraj tak silnie zakłóciły. Najmocniej p rag n ę ,  by h o ry zon t  kraju  naszego 
mógł zapowiadać blask now ej ery, byśm y zn ow u  cieszyć się mogli w  wiel­
kiej portugalskiej rodzinie pokojem , porządkiem i jednośeią .  Bogdaj wasza 
ro z t ro p n o ść ,  wasza żarliwość i miłość kraju  m ogły  wynaleść m ądre  i p o ży ­
teczne środki. Oto w ażny  ce l,  k tó ry  naród wam wskazuje  i pow ierza , to są 
najsilniejsze i najgorętsze życzenia mojej d u szy .«

S z w a j c a r y a .
S i t t e n  ( k a n t o n  W a l i s ) ,  d. 1 1 .  S tycznia .  — Bez o dw o ływ an ia  się 

do sankcyi ludu wielka rada zamianowała dzisiaj s tanowczo radę rząd ow ą . 
R ząd  tym czasow y  w ezw ał  tych w szystk ich ,  k tó rzy  posiadają jakikolw iek 
majątek jezu ick i ,  aby o niem donieśli w ydzia łow i sp raw  w ew nę trzn ych  pod 
odpowiedzia lnością  za p rzekryw an ie .  R ównież  w  ciągu tygodnia d łużnicy  
jezuiccy podać obowiązani co są w i n n i , a oddanie d ługu do rą k  jezuickich 
od chwili ogłoszenia us taw y , będzie u w ażany m , ja k o b y  d ług wcale nie zo­
stał zaspokojonym .

W ł o c h y .
M e d y o l a n ,  dn. 1 1 .  S tycznia. —  Przedw czoraj  pokazała się demon* 

stracya po li tyczna, atoli nie p rzyszło  do rozruchów . Lud porzucił z w y ­
kłe miejsce przechadzkow e i udał się do corso przy  bramie p o r t a  r  o m a n  a, 
gdzie stał napis przez Jcogoś zawieszony C o  r s o  d i  P i o  IX. P on iew aż  po- 
licya nic o tein nie wiedzia ła ,  przeto wojsko udało się na miejsce przecha­
dzek. T ego  samego dnia lud zapełnił t e a t r a , k tó re  przez t r z y  dni p u s ­
tkami stały .

W ic e k ró l  L om bardyi i W e n e c y i  w yd a ł  do mieszkańców M edyołanu  
nas tępującą  odezw ę:  »moje ostatnie s ło w a ,  p ew n y  je s tem , w n ik ły  nie
ty lko  do w aszych  um y s łów , ale także i do w aszych serc jak  w y p ły n ę ły  zo 
serca mego. Może b y ć ,  że wasze myśli są jeśzcze zasępione, a wasze fa­
milie przestraszone. Obracam się przeto  do was w sz y s tk ic h , jako  wasz 
ojciec i jako n a jw yższa  w ład za ,  k tóra  trzym pow ierzone sobie r z ą d y  od 
m onarchy, ponaw iając  moje oświadczenie, że gd y  wasze miasto na chwilę  
w padło  w trud ne  położenie przez zbieg rzadkich okoliczności, k tó rym  n ie­
podobna b y ło  zapobiedz , gdyż  nic dały się przew idzieć , natenczas zmuszo­
nym  byłem silniej użyć  w ładzy  na upew nienie  wam bezpieczeństwa. P o ­
nieważ nikt z was pow ątp iew ać  nie m oże ,  że odpowiada celowi użycie w ła ­
dzy dla u trzym ania  spokojności i aby  każdy został u t rzy m any  w granicach 
swego p o w o ła n ia ,  jako  też w  zakresie swego o b o w ią z k u , przeto  kochani 
Mcdyolanie, pozbądźcie się wszelkiej obaw y, a waszera sp raw ow aniem  się 
popierajcie w ład zę ,  k tóre j  jes t  obowiązkiem czuwać nad bezpieczeństwem 
ogółu. Ponaw iam  przy  tej sposobności w ynurzen ie  mojej uzasadnionej na­
dziei, że życzenia o tw orzone  mi na drodze p ra w n e j ,  k tóre  dotychczas do ­
sz ły  ju ż  t r o n u , albo go w krótce  d o j d ą , zostaną wzięte pod w y so k ą  m ą­
drość J .  C. Mci i będą łaskawie uwzględnione. Doniesienia z p row in cy i  
brzmią jedn og łośn ie ,  że spokojność nigdzie nie została naruszoną. W z a ­
jem ne  zaufanie będzie zawsze obfitem źródłem szczęścia. Zaufajcie rai jak  
ja  ufam wam. Medyolan d. 9 .  S tycznia  1 8 4 8 .  R a i n e r . «

W  G a z e t t a  d i  M i l a n o  (gazeta medyoiańska) z 1 3 .  S tycznia  czy tam y 
z Paw ii co nas tępuje :  » pociechę przynosząca  spo ko jność ,  k tórej u ż yw ało  
to miasto, została  na dniu  9 - S t y c z . , przez m nótw o  osób wielu k las ,  ale też 
znaczną liczbę pospólstw a na ru sz o n ą ;  g rom ady ludzi biegały po g łó w n y c h  
ulicach chaiasowały  i k rzyczały ,  żeby wychodzić z kaw iarn i i szynkow ni.  
G dy po ro s ły  znaczne t łu m y ,  zaczęto w y d a w ać  buntow nicze  o k rzy k i ,  do 
k tó rych  jednakże nie bra ł  udziału żaden mieszczanin, ani nikt ż u n iw e rs y ­
tetu. P ie rw szy  pow ód  do tych chałasów miało dać skrzywdzenie  człowieka, 
k tó ry  palił cygaro  na ulicy. Poniew aż  ani odejście tego co p a li ł ,  ani roz­
sądna rada nie pom agały , aby  się rozeszli ludzie w  tłum zeb ran i ,  przeto  
pokazał się mocny oddział żandarm ery i w sp ar ty  od oddziału d r a g o n ó w /  pod 
dow ództw em  jednego  koroissarza policy i , ubranego w  uniformie. Siła ta  
zbrojna od ludzi źle m yś lący ch ,  kamieniain: p o w itan a ,  musiała użyć  o ręża :  
wiele osób naran iono  i nic mało nabrano do więzienia. Następnie tłum się 
ro zsy pa ł  i na ten wieczór spokojno#ć została p rzy w ró co n ą .  Nad wszelkie 
oczekiwanie naza ju trz  mlodziez szkolna poduszczona od źle myślących*, nie 
chciała iść do szkoły  na lekcye pewnej liczby p ro fesso rów ,  a po tłukając  się 
poulicach zadzierała z żołnierzami cesarskimi: Nakoniec zosały te zatargi beę



najmniejszego mieszania się władzy i po południu w całem mieście nie było 
widać żadnego śladu rozruchów. Prelekcje uniwersyteckie nie doznały ża­
dnej przerwy i dobry duch , który  w ogóle panuje pomiędzy młodzieżą uni­
wersytecką, był zupełnie powolny na napomnienia professorów. Czynny 
udział przy rozruchach mógł mieć jaki mieszczanin, chyba tylko z najniż­
szej klassy ludu. Z ran nikt nie um arł;  ranionych pokazało się w  ogóle 
ośmiu, z których trzej byli lekko ranni. Jeszcze dnia 11.  został jeden pi­
ja n y  wyrobnik ranionym przez patrol,  względem czego zarządzono śledz­
two.* — W ięcej szczegółów o rozruchach mcdyolańskich .i w Pawii nie 
mamy, ponieważ pism czasowych w państwach austryackich nie jest oby­
czajem, szeroko się rozpisywać o podobnych wypadkach.

L i v o r n o ,  8. Stycznia. — Co do rozruchów zaszłych u  nas dnia G. i 
7 .  rzecz się ma j a k  następuje: dnia 6 .^ r a n a  krążyła owa poduszczająca re­
wolucyjna odezwa, w której wyrzekano na zajęcie miasta Potremoli z o- 
kręgiem. Odezwa ta jak ogień rotowy gruchała po całem mieście. Pomimo 
wielkiego deszczu o 5 tej z południa zgromadził się wielki tłum ludu przed 
pałacem gubernatora. Na wszystkich stronach podnosił się o k rz y k : b ro n i ! 
broni!  -  Część tłumu zaczęła się posuwać ku pomieszkaniu gonfaloniera 
(burmistrza), którego obecność zdawała się wszystkim potrzebną. Przyszedł 
on i zapewnił zebranych, iż miasto zakupiło 2 0 0 0  sztuk strzelby w  St. 
E tienne,  która z fabryki wyszła już  18.  z. m. i w krotce pokazać się p o ­
winna. Upewnienie to niewystarczyło jednakże na uspokojenie umysłów. 
Tymczasem z rozkazu gubernatora pokazał się na końcu oddział drago­
n ó w ,  ale i ci tłumu nietylko nierozpędzili ale nawet musieli się cofnąć. 
Nareszcie wystąpił adwokat Guerazzi, k tóry  wydał kilka pism politycznych 
t o którym mówią, że te rozruchy uknu ł;  zaczął on prawić do l udu:  »żą- 
dacie broni i robicie słusznie, bośmy zagrożeni i nieprzyjaciel stoi w po­
bliżu, ale udaliście się do osób niewłaściwych. Chcecie wybrać deputacyą 
i chcecie, abym ja był jej członkiem; ju tro  zgromadzimy się na nowo i 
wasze życzenia zostaną przedstawione książęciu; dowiecie się co z tego 
Wyniknie, a potem możecie robić, co wam się będzie podobało.« W y b u -  
chnęły okrzyki wielkiej radości i tłum się natychmiast rozszedł do domu. 
Było to o 8mej godzinie. Wczoraj około 1 ls te j  zrana zgromadził się nie­
przeliczony tłum przed domem gminnym, gdzie została obraną deputacya, 
która się zobowiązała użyć całego wpływ u w celu nakłonienia księcia, aby 
lud jak najspieszniej został uzbrojonym. Ta demonstracya nosiła cechę wiel­
kiego zniecierpliwienia i znacznej nierozwagi. Rząd wcale nie ma wielkich 
zapasów broni,  a zamówiona strzelba jeszcze nienadeszła, więc obecnie 
niemasz podobieństwa zaspokoić wymagań ludu co do broni. W  tej chwili 
rozchodzi się wieść, że wielki książę wysłał cztery kompanie wojska z Flo- 
rencyi do Livorno dla uśmierzenia rozruchów ; przybył także do naszego 
miasta radca stanu Ridolfi. Deputacya utworzona została przez rząd roz­
wiązaną.

G e n u a ,  8. Stycznia. — Deputacya wioząca ze sobą petycyą z tysią­
cami podpisów do króla sardyńskiego o wypędzenie jezuitów i zaprowa­
dzenie gwardyi narodowej wyruszyła do Turinu  wczoraj.

Donoszą z T u r i n u ,  że deputacya nasza została przyjęta tylko przez 
ministra spraw wewnętrznych, który  jej oświadczył, że deputacya niewy- 
brana wec&ug zwykłych form pewnych niemoże mieć posłuchania u króla; 
że dalej minister miał wprost oświadczyć, iż nietylko deputacya jest nie­
p raw ną ,  ale że została w ybraną przez takich, którzy nie są upoważnieni 
do żadnych wyborów. W  skutek podobnego przyjęcia deputacya nic nie- 
sprawiwszy miała się zabrać do domu i lada chwila stanie w naszem mieście.

P a r m a ,  dnia 4. Stycznia. — Panuje tu wielkie wzburzenie umysłów. 
C a ły  świat zajmuje się tylko polityką. S łychać, że ministrowie Bombelles, 
Salis i Pidal zostaną oddaleni. M ówią, że książę miał oświadczyć, iż jego 
manifest z dnia 26 .  Grudnia jest podrobiony, lubo niemasz wątpliwości, że 
był zupełnie według prawa i rzetelnie wydany. Kłopotliwa jest nasza przy­
szłość. 1

W ę g r  y.
P r e z b u r g ,  dn. T. Stycznie. — T rudne położenie Austryi we wielu 

Względach, a szczególniej z powodu W łoch oddziaływa i na umysły W ę ­
grów. Niczapomniano jeszcze o wypadkach galicyjskich, krakowskich i cze­
skich i o stanowisku rządu we własnych niemieckich krajach i w obec sta­
nów  swych praw owitych, niczapominają, że wyższe W łochy podobna są 
do w ulkanu, w którego wnętrzu się gotuje; że skarb austryacki w takim 
niemal jest stanie, że trudno myśleć o wojnie. Mimo to widzimy nagłe 
uzbrojania, jakby Austrya chciała rospocząć wkrótce bój k rw aw y i zacięty, 
Czyliż to nie wpłynie na postępowanie z W ęgram i? Kraj ten żali się odda 
w n a ,  opozycya w izbie deputowanych talentem i liczbą przeważa, wie, 
że przedstawia opinią publiczną ogromnej większości n a ro d u ,' czyliż' więc 
rząd zważać nie będzie na zażalenie dawne i nowe? Żyw ioł nawet konser­
w atyw ny  w Węgrzech o tyle tylko jeszcze dyszy, o ile w szacie liberalnej 
się pokazuje. Opozycya doznała klęski w izbie magnatów, ale przez to 
nie straciła odwagi. Niepowstrzymanie idzie w projektach re fo rm , a jej 
stałość musi nareszcie przekonać rzą(] i £e t ru dno chwycić się środka do 
tyczczas używanego, rozwiązania sejmu, bo toby zawikłania jeszcze większe 
sprowadziło. —  N a j g o r s z ą  gazetą w Węgrzech jest pierwsza niemiecka 
w ychodząca’ pod tytułem P r e s s b u r g e r  Z e i t u n g .  Stronność jej jest

bez granic. O konserwatywnych komitatach pełno stoi,  o opozycji  
mowach doczytać się nie można, np. po mowie oponenta oświadczył fiskał 
królewski, iż uszczęśliwiające rosporządzenia rządu więcej obudzają zau­
fania, niż wszystkie podejrzenia opozycyi, Gazeta ta podobne zamieszcza 
zagraniczne wiadomości.

R O Z M A I T B  W I A D O M O Ś C I .
P o d  j a k i e m i  w a r u n k a m i  m o ż n a  s i ę  s p o d z i e w a ć  k o r z y ś c i  

z n a w o d n i a n i a ł ą k ?
Aby z nawodniania łąk była korzyść, potrzeba mieć: 4 )  podostatek w o­

dy zawierającej w sobie pożywne dla roślin części składowe; 2 )  aby być 
w stanie zalaną łąkę,  skoro tego potrzeba, zupełnie obsuszyć; 3) aby ubez­
pieczyć łąkę od wylewów trafunkow ych ; 4 )  Aby łąka miała stosowny 
skład gruntu. (Łąki naturalne, mają zawsze jako tako stosowny skład 
g run tu ,  ale do zalewania urządzone, nie zawsze go mają, bo częstokroć, 
zbiera się ze wzniosłości dobra urodzajna ziemia i daje na spód .vklęsłości, 
które się z wierzchu pokrywają nieurodzajną. Tak nie powinno być. Są 
jeszcze łąki całkiem usypane na trzęsawiskach, a te mogą właśnie zawierać 
najniestosowniejsze części składowe. Jeżeli nawodnianie ma skutkować, 
potrzeba, aby woda mogła osadzać na łące z sobą unoszone części pożywne 
dla roślin, potrzeba zatem, aby była ciągle w  ruchu , to je s t:  aby równie 
prędko można ją wpuścić na łąkę i spuścić z tejże. To  prędkie odbieganie 
wody, jes t  niezbędnćm na gruntach nieprzepuszczalnych, któreby się inaczej 
zakwasiły i zabagniły. Nawodnianie dla pognoju , musi trwać czas dłuższy, 
przypadać zatem w porę, w  której obfitość wody nie szkodzi roślinom. 
T ą  porą jest jesień i wiosna, gdy roślinność jeszcze zauraarła; 18  do 2 2  
dni wystarcza do nawodnienia nawozowego, wszelako gdy to tak długo 
trwało w  jesieni, na wiosnę prędzej się odbywa i już  nie jest nawozem, ale 
raczej przyspieszającera dla roślinności. Pamiętać należy, że po jesiennetn 
nawodnianiu musi się łąkę doskonale obsuszyć, inaczej traw y ucierpiałyby 
dużo w zimie, na wiosnę wzrost ich opóźniłby się a zbiór byłby nierównie 
mniejszy. Nawodnianie, wzrost roślin przyspieszające odbywa się w Mar­
cu i Kwietniu i t rw a oczywiście krótko; pomaga wszakże tylko po nawo­
dnianiu nawozowem, które się w przeszłej jesieni odbyło. Nawodnianie 
przyspieszające rozpuszcza osad przedtem nawieziony i robi go pożywnem 
dla roślin. Długie nawodnianie w  tej porze ,  szczególniej po dluższem na­
wozowem jesiennem, na nieby się nie zdało, owszem zaszkodzićby musia­
ło , boby na początku roślinnicnia wiosennego przeszkadzało zetknąć się ro­
ślinom z powietrzem atmosterycznem, zaczem byłaby rzadka trawa. Od 
nawodniania nawozowego i przyspieszającego rozróznają jeszcze u trzym ują­
ce, a raczej pokrzepia jąoc. To odbywa się podczas posuchy przez godzin 
kilka. Długie nawodnianie letnie wywołałoby roślinność wodną i popsu­
łoby łąkę.

Kilka słów o muzyce kościelnej W o j c i e c h a  S ł o c z y ń s k i e g o .  —  
Nie zmniejsza to zasługi dla prawdziwego talentu , jeżeli kompozytor mu­
zyki,  pracując użytecznie, mniej jest  dbałym o własne pochwały, tylko 
ciągle postępuje w obranym przez siebie zawodzie, pewnym będąc, że 
przyjdzie chwila w  której prędzej czy później oddadzą sprawiedliwość na­
leżną zasłudze jego. Iluż to kompozytorów w  porze dopiero rozwijania 
się talentu przesyconych niezasłużonemi pochwałami, zbyt wcześnie dla 
siebie i sztuki usnęło na uwitych im laurach. Słyszeliśmy już  nieraz 
o wykonaniu nowych mszy utw oru Wojciecha Słoczyńskiego, dyrektora 
muzyki w kościele katedralnym Sgo. Jana. N ik t  jednak nie poświęcił kilku 
nawet wyrazów ocenieniu jego u tw o ró w ,  jakkolwiek ze względu estetycz­
nego uważając, niezaprzeczonego do tego nabyły już  prawa. Lecz jeżeli 
z jednej strony zawczesne lub mniej zasłużone pochwały szkodzą częstokroć 
talentom, postępującym na drodze zasługi, tedy z drugiej zupełna znowu 
obojętność zraża poświęcenie: bo i najpiękniejsze rośliny w  porze ich wzro­
stu i kwitnienia, potrzebują kropel rosy dobroczynnej, bez której ożywczej 
pomocy uschnięciu podlegają. Oto przystąpmy do rzeczy i powiedzmy, 
że przed kilkunastu dniami, w starożytnej bazylice Boga Kodzicy, na Ja­
snej Górze w Częstochowie, wykonaną została msza polska D m in  o r  W o j ­
ciecha Słoczyńskiego, ułożona na głosy, organy, 2  a l tów ki, violonczellę, 
kontrabas i dęte instrumenta. Niezaprzeczymy zapewne, że trudniejszym 
jest zawód dla kompozytora muzyki kościelnej, gdzie twórcza jego imagi- 
nacya ograniczyć się musi świętością religijną przedmiotu, uroczystością 
miejsca, samą nawet powagą wzniosłych jej obrzędów. Raziłaby ta obfi­
tość ozdób św ia tow ych, które nakształt błyskotek, byłyby niewłaściwemi 
przybytkowi poświęconemu uczczeniu Boga, któremu tylko melodya nace­
chowana prosto tą ,  szczerością, czcią i powagą najwłaściwiej przystoi. 
Czuł to dokładnie kompozytor, odznaczywszy ten u tw ó r  pięknością i po­
wagą stylu religijnego, który wzniosły jak wiara , we wszystkich odcie­
niach swoich wiernym jej jest tłómaczem. Sam ju ż  w ybór instrumentów 
użytych do oddania pomysłów tego religijnego u tw o ru ,  przekonywa do­
wodnie, że umiał się przejąć całą mocą i wzniosłością uczucia religijnego. 
Obok bowiem tkliwego śpiewu ta zachwycające pełność harmonii organów, 
pozbawiona wszelkiej namiętności, która obok poważnych najwłaściwiej
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też odpowiada świątyni pańskiej. Dźwięk czuły i melancholiczhy altówki 
instrumentu długo zaniedbanego przez kompozytorów dawnej szkoły, w y ­
bornie się zgadza z naturą towarzyszących jej instrumentów, które są po- 
niocniczem w odcieniowaniu harmonii muzycznej. Wiołonczella w  naturze 
dźwięku swego ma również eharakter powaźuy, tkliwy i religijny, uspa- 
kajając bowiem sraętnos'cią tonów swoich gwałtowne vyzruszcnia unosi du­
szę naszą do niebiańskiej krainy. Tło samego śpiewu poważne, odznacza 
tkliwością melodyi i umiejętnego instrumentowania, pomysły now e, ozdo- 
bue świeżością, szczególniej też k irye ,  ofertoryuin i sanctus zwracają na 
siebie uwagę nie tylko samych znawców, ale ogólną miłośników muzyki. 
Ostatnie zaś szczególniej, w którym obligato na organy, łącząc się z rzew­
nością śpiew u, przy cieniowaniu dętych instrumentów, pobożną melodyą, 
uroczy sprawia efekt. Szkoda, ze mały może skład orkiestry, niedozwolił 
jeszcze w całej zupełności wykazać wszystkie zalety tego pięknego utworu. 
Kompozytorowi jednak z serca zyczymy, aby nieustawając w obranej przez 
siebie drodze, niezaniedbywał własnemi utworami wzbogacać muzyki, ma­
jącej na celu cześć i chwalę stwórcy, pobudzić zaś do modlitwy wiernych 
synów  kościoła. y  jyj

O li i* a 'Ł  A l g i e r u .
(Z  opisu podróży.)

W  4 8  godzin po odbiciu z M arsylii ,  chmurą zakryte,  nagle powsta­
jące z m o r z ą ,  ujrzeliśmy wysokie i poważne pasmo Atlasu; wkrótce sta­
nęło przed nami miasto Algier, piętrzące się na pochyłości góry, jak pira­
mida z białego piaskowca,

AN idok tego miasta nader malowniczy. Część dolna zbliżona do portu, 
ma place i ulice szerokie, na sposób Francuzki zbudowane; na nich domy 
wszystkie opatrzone arkadami, niedostateczny cień dają przechodniom. 
Górne miasto zupełnie inną, wschodnią ma postać: ulice kręte , spadziste 
i  ciasne tak, że trzech ludzi tylko może się zminąć. W yższe piętra do­
mów wystają na ulicę podparte belkami, albo stykają się z sobą, tworząc 
sklepienie ponad chłodną i cienistą ulicą. W  tych uliczkach tłoczy się lu­
dność różnych narodow, w  rozmaitych ubiorach: Francuzi,  Hiszpanie, 
W ło c h y ,  M aury, Kabyle, Araby, Murzyni.

M aura poznasz po kurcie, kamizelce i szerokich szarawarach krótkich 
po kolana; wszystko z lekkiego sukua karmazynownego lub granatowego. 
Na głowie czapka czerwona, fez nazwana z niebieskim kutasem, chustką 
owinięta, turban stanowi. Głowa ogolona oprócz czubka dla tego, żeby 
nieprzyjaciel, jeżeli j ą  u tn ie , miał za co wziąć a tw arzy  się nie tykał. Broda 
długa. Na nogach pantofle, które u drzwi pokoju i meczetów zostawują. 
W  zimie kładą na wierzch burnus ,  czyli płaszcz z kapturem. Tc burnusy 
często się noszą podwójne: spodem biały wełniany, a z vyierzchu ciemny, 
w  mieście sukienny, a na wsi z wielbłądziej sierci. Maurowie są właści- 
wcmi mieszczanami Algieru. T rudnią  się rzemiosłami i kupiectwem , na 
większy lub mniejszy rozmiar. Wielu rozszerzyło obręb czynności swoich 
od wejścia F rancuzów ; tylko nieczynni kapitaliści stracili przez podwyż­
szoną cenę żywności. Kupiec siedzi poważnie w sklepie, paląc długą fajkę, 
m e zaprasza przechodnia i podaje zwykle umiarkowaną ale stałą cenę. Ko­
biety maurytańskic chodzą po ulicach w bieli jak cienie, z twarzą zasło­
n ię tą  tak, ze im oczy tylko widać. Krok ich pow olny; idąc przechylają 
się z jednej nogi na drugą. Jak  w domu się noszą, wiedzieć trudno, bo 
wstęp obcemu jest zabroniony. Jednak kobiety europejskie zapraszane by­
w ają  do tych zaczarowanych księżniczek, i od nich można się dowiedzieć
0 ubiorze Maurytanek. Widać takzc ten ubiór sprzedawany po sklepach. 
Składa on się z lekkiej koszuli je dw abńe j , z szarawarów szerokich a krót­
kich po kolana, i z małego gorsecika karmazynowego, złotem haftowanego. 
T en  gorsecik jedwabny, jest na plecach wązki jak ręka ; na piersiach jesz­
cze węższy, kończy się sznureczkiem i guzikiem. Noga bez pończoch obuta 
w  pantofel aksamitny złotem haftowany. Na głowie mała czerwona cza­
peczka, obwiązana równie jak włosy chustką jedwabną złotolitą. Prócz 
tego noszą często pas złocisty i chustkę■ jedw abną , z tyłu u pasa zawie­
szoną. M ów ią ,  że Maurytanki w ogólności pięknych są rysów i pięknie 
zbudow ane, ale rzadko świeżej cery. W ło s y  i oczy czarnej Ręce i nogi 
farbują henesem.

Żydzi ubierają się podobnie jak M aury,  tylko w  ciemnych kolorach
1 podobne mają zatrudnienia. Żydówki chodzą po ulicach bez zasłony,

O B W I E S Z C Z E N IE .

C a ły  ogród p o ło ż o n y  za b y ły m  klasztorem 
P P .  T e r e s s e k  p rz y  u licy  S zko lne j ,  k tó ry  do 
Kamelarni na leży ,  ma b y ć  w ydz ie rżaw iony  na 
czas od 1. K wietnia r. b. aż do  tego dnia 1849. 
ro k u .  T y m  celem termin w y zn aczo n y  jest 

n a  d z i e ń  3. M a r c a  r  b." 
o  godzinie l i t e j  p rzed po łudniem  w  sali posie­
dzeń m ag istra tualuych , na k tó ry  zadzierznwić 
ocho tę  mających zapraszamy. W a r u n k i  w Re- 
gisfralurze nasze'j p rze jrzane być  mogą.

P o zn ań ,  dnia 13, S tyczn ia  1818.
M a g i s t r a t .

rzadko są piękne, za to ubrane z wieikim zbytkiem. Noszą suknie jedw a­
bne bez rękawów, złotem wyszywane; na głowie bogatą chustkę, albo 
stożkową metalową klatkę. Przepych ten zmniejsza się pod wpływem pro­
stych, ale często zmienianych ubiorów europejskich.

Kabyle, czyli Górale, odziani po prostu w koszulę i szarawary płu- 
cienne, z czapką czerwoną na głowie, noszą ciężary, wiosłują i tym podo­
bne wyrobnicze prace w mieście w ykonywają Składają oni osobne cechy, 
równie jak murzyni i inne pokolenia z nad granic Sahary. Każden z ce­
chów ma na czele amina, który ma prawo dozorować i sądzić podwładnych 
swoich, nawet karać więzieniem i biciem w pięty. Ważniejsze spraw y 
wytaczają się przed sąd francuzki. Cechowych tych wyrobników przeszło 
5 0 0 0  jest w Algierze. W  nocy owinięci w  burnusy spią po ulicach. Ż y ją  
oszczędnie chlebcm i w odą, a zebrawszy trochę pieniędzy wracają w góry. 
Kabyle mają język od Arabów odmienny, jeszcze się Francuzom nie pod­
dali. Arabowie z dolin chodzą w koszuli i długich burnusach, na głowie 
sznurkiem z wielbłądziej sierci przytwierdzonych. Kobiet kabylskich i arab­
skich nie ma :v Algierze. Przeciwnie Murzynów mało, a Murzynek wiele, 
które chodzą w niebieskich burnusach i trudnią się zwykle sprzedażą kra­
jow ego chleba, w bochenkach okrągłych i płaskich.

Domy maurytańskie nie mają zewnątrz wcale albo bardzo mało okien, 
i są niepozorne, ale cały ich przepych i ozdoba jest wewnątrz. Wchodzi 
się do domu przez małe drzwiczki i ciemny przysionek, k tóry prowadzi do 
małego wewnętrznego podwórza. To podwórze jest wybrukowane mar­
m urem , i otoczone podwójnym albo potrójnym rzędem małych, krętych 
i ozdobnych marmurowych słupów. W  koło chodniki przy izbach. W  iz­
bach ściany wyłożone polewanemi cegiełkami do czterech lub sześciu stóp 
wysokości," ściany bielone, gzymsy na wzór alambry, a sufit cedrowy, 
Te domy krajowe są malownicze i przyjemne dla chłodu; rodzina w  nich 
mieszka zupełnie odosobniona. Zamiast dachu jest taras, na który udają 
się wieczorem cieszyć się okazałym widokiem morza przy świetle księżyca. 
Niestety Francuzi wiedzeni chęcią zysku , burzą wiele tych domów, nato­
miast stawiają nowe na sposób paryzki z wielu oknami. Chociaż okna 
osłonięte są drewnianemi żaluzyami, jednak w tych domach do klimatu nie­
stosownych, upał jest nieznośny. Z czasem nikt we francuzkich domach 
nic będzie chciał mieszkać, i wtedy chciwi spekulanci przestaną je  stawiać, 
ale tymczasem większa część dawnego Algieru będzie zburzona. Miasto 
straci nie tylko ch łó d , ale i większym ulegać będzie skutkom trzęsienia 
ziemi. Nie dalej jak w  roku 1 7 1 7 .  trzęsienie ziemi trwało 9 miesięcy 
i obróciło w gruzy cztery piąte części miasta. Odtąd krajowcy podpierali 
domy jeden o drugi. Tylko główne ulice, jak Babezun i Babcluet, s łu­
sznie są rozszerzone dla ruchu powozów. Książe Isly, marszałek Bugeaud, 
i władze urządowe, nie dzieląc powszechnego przesądu, mieszkają w do­
mach maurytanskich, a nowe domy, które rząd stawia, są przynajmniej 
małą liczbą okien opatrzone, i przeto mniej wystawione na upał afrykański.

Lud francuzki nie umie stosować się do obcych obyczajów, a tern upor* 
niej swoich przestrzega. Już zaprowadzono w Algierze ulubioną Francuzów 
rozryw kę i urządzili teatr z desek papierem wyklejonych. Zw ykłą  jednak 
zabawą wieczorną, jest przechadzka na placu królewskim, który we dnie 
za giełdę służy. Stawiają na tymże placu budynek, który bętfzie razem 
zswierał giełdę i teatr. Na nim stoją najlepsze hotele i kawiarnie. Plac 
ku morzu otwarty, widać po r t ,  morze, okręta i góry. Chodząc wtedy 
po mieście, słychać śpiewy i zabawy różnych narodów. W e francuzkich 
kawiarniach stoły są marmurowe, krzesła czerwonym aksamitem obite. Czy- 
tają tain dzienniki, grają w karty, a zamiast lodów i chłodzących napojów 
piją kawę czarną z koniakiem, albo wódkę piołunkowa z wodą. Tam 
często uszy obrażają wędrowne śpiewaczki trubadury. W  uboższej izbic 
piękniejszą nucą barkarolę W łochy  albo Hiszpanie. Jeżeli dalej odważysz 
się zabłądzić w labirent ciemnych i krętych uliczek, znajdziesz kawiarnię 
krajową. Tam schodzą się Maury z długiemi fajkami, a zdiąwszy pantofle 
siadają na słomianych matach. W’ milczeniu czasenipalą fajkę, piją czarna 
kawę zfusami w filiżankach bez uszka i spodka płacąc za jednę dwa sous 
czyli 4 gr. p. Słuchają oni także śpiewaków swoich. Sa to starcy jeden 
brząka na staroświeckiej gitarze, wypukłej jak pół g ru szk i, drugi szemrze 
na dziwacznych przedpotopowych skrzypcach; trzeci ręką trąca na bębenku, 
edflostajna nóta ich śpiewu jest podobna do kantyczek albo dumek ruskich, 

po lobna do szumu fali morskiej,  który iui często wtóruje.

O B W I E S Z C Z E N I E .
B ędąc  ziemiomiercą R ządow ym  i Landszafto- 

w y m ,  mam zamieszkanie swe w G n i e ź n i e ,  i 
każdego czasu go tów  jestem pod jąć  się ro b ó t  
technicznych należących do mego zakresu. 

G n ie z n o ,  dnia 1 9 .‘Stycznia 1848.
B i e d  e r in a n n.

Lola Jfontcz cygara
o d eb ra ł  i poleca jako  p rze w y b o rn e  i godne po- 
lecenia J .  I r a g e r  w Poznaniu.

P rzy  rogu W o d n e j  ulicy i G a rb a r  pod  Nrein 
15. są dw a kram y i pomieszkanie do wynajęcia.

Ceny targowe
w mieście
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